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eego zdarzenia, i boląc się, żeby który  z ow ych 
psziyczków  na mnie się nie o p arł; nie będąc 

' do tego ani zn a w cą , ani miłośnikiem muzyki, 
W cześniem  ustąpił z drogi—  W szakże to był, 
widać, dzień fera ln y: bo uskakuiąc zamaszyste­
mu śpiewakowi, zastąpiłem niechcący drogę po­
w ażnie idącemu jegomości, który mi się i z mi­
n y  i z czupryny Panem bydź zd aw ał; a który, 
pokazuiąc niezmierne zadziwienie, żem mu śmiał 
drogę zachodzić, stanął poważnie iak w ry ty  i 
okiem pełncm pogardy , dwa razy od stóp do 
g łow y mię zm ierzył. Przestraszony zatem ,.w y­
lękniony i niepewny, co począć daiey, machinał- 
nem iakiemś poruszeniem, ukłoniłem mu się iak 
n a yn iże y__ a, ieżeli dobrze pamiętam, pokor­
ny móy układ zdawał się mówić : przepraszam, 
iak najpokorniej przepraszam J fV . Pana.—  Fo 

-ezem raz mię ieszcze litościwem okiem zmie­
rzyw szy, odwrócić się raczył.

Przyznam  się, ze te przypadki tak mię zm ie­
szały i zbiły z  fan tazyi, żem się zupełnie aż 
pod mur cofnął i niemal przylgnął do niego. 
K ied y i tu, tak mię coś nagle i nielitościwie 
•derzyło  w  ram ię> żem się potoczył i o włos 
nie upadł; a stary móy kapelusz prosto wpadł 
W rynsztok — • Obeyraałem się nagle i postrze­
głem nad sobą głowę końską z ogromną grzy­
w ą  do wiechy podobną, która mi szybko twarz 
zmiotła—  Jakiś dostoyny Jegomość, w parłszy się 
W boki, iechał dorożką. Jego woźnica z ogro­
mną nakształt kopuły czapką , gwizdał co miał 
siły i trzym ał oburącz leyce ; konie zaś trzy 
zaięły całą przestrzeń uffey. Jeden albowićm 
szedł środkiem prosto na północ, gdzie się i do­
rożka zm ierzać zdaw ała; kiedy dwa drugie szły 
zupełnie na bakier i iak na złość, ieden ciągnął 
prosto na w sc h ó d , drugi na zachód. —  Móy zaś 
kapelusz, co niemało cieszyło rozpartego w doroż-' 
cę7 Jegomości, płynął rynsztokiem do W ilii —  
Żałuiąc więc starego sługi i niechcąc wystąpić 
na plac z gołą głową, dałem pokóy dalszym po­
strzeżeniem  i puściłem się za nim w  pogoń. 
Jakoż iużem go szczęśliwie doganiał, kiedy w y - , 
stąpiw szy, nagle z bramy poblizkiey barczysta 
4 z iiw k a , w yrzu ciła  nań potęjżny kosz śm ieci ,

Zniknął mi z oczu i rozumiałem, że Wśród nie­
szczęśliwcy swoiey żeglugi,i w toniach rynszto­
kow ych pogrążonym został,, lu b ,.ż e  z barło­
giem razem do K.rólewca popłynie_ Dobrze ie-
dnakźe stare niesie p rzysłow ie, źe .złe  zawsze 
w yydzie na w ierzch — . Bo i on, byłby może 
utonął, gdyby był now y, ale dziurawy i stary 
w ydobył się zw ycięzko na wierzch ; a ia, czem- 
prędzey zań pochw yciw szy, cofnąłem-się do nay- 
bliższey bramy.

I cóż to dziwnego, żem się cofnął? Każda 
\yyprawa ciągnie - za sobą rozmaite przypadki, 
i często się na reyteradzie k o ń czy —  O tóż i 
ia po tylu fatalnych zdaYzeniach, cofnąłem się 
szczęśliwie i roztropnie do bramy. Prawda, że  
nieco z gniewem. Pomyślałem albowiem w  pier- 
wszyTh momencie : co za fatalność ! iakie nie­
godziwe miasto■! wszakto chodzie po ulicach 
nie można ! —  Gdym się atoli uspokoił; gdy, 
zbieraiąc wszelkie w cofaniu korzyści, stanąłem 
na mieyscu bezpiecznem z kapeluszem w  ręku; 
gdym się dobrze o mur oparł,- pomyślałem ca­
le co innego. T ak to łatw e pom yłki! tak w pier- 
wSzem poruszeniu umysłu o niczem, kochany 
czyteln iku , ostatecznie stanowić nie należy—  
Przypatruiąc się albowiem potem, iak w szyscy 
przechodzący mieli postać znaczącą; iak każ­
dy przybierał na siebie układ niepospolitey go­
dności i pow agi; iak wieln rzucało na mnie o- 
kiem podziwienia lub litości , przekonałem się 
nakoniee : że miasto nasze i pierwsze iest i 
nayszczęśliwsze- w  świecie : bo z samych za­
służonych , wjażnych i  dostoynych ludzi złożo­
ne. M yślałem  daley, podsuwaiąc się bliżey pod’ 
ratuszy a zawsze pod opieką m iiru , że ci 
-sami zasłużeni ludzie nie chcą służyć bezpła­
tnie ; ale k a żd y, n̂ e czekaiąc aż się poznaiąha 
nim i podług zasługi szanować zaczną, samnaka- 
zuie , sam z góry w ybiera hołd winnego sobie u-

■ szanowania i szacunku. Szkoda tylko, że nay- 
w iększa c z ę ś ć , zapłaciw szy sobie z góry, nie 
ma potem sposobności i czasu pokazania, co u- 
mie.'-—  A le  cóż to dziwnego ? W szak  los w szyst- 
kie-m rząd zi—  Czasem szczęście uprzedza za­
słu gę; daleko częściey a ni% się, rozmija. Ro-'
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*um zaś nie każe Zapominać osobie, ale na ra­
chunek przyszłey zasługi chw ytać >jćażdą nawi- 
iaiącą się nagrodę. A  ieźeli tenże los, nienastrę- 
oza potem sposobności do zasług, to iegow ina. 

; T o  .mi się snuło po głowie , gdym się przecię 
nakoniec dodrapał do m ety, to iest: do pożąda­
nego pod ratuszem  placyku.

N ow y w id o k !—  Co za św iat! Jaki nacisk 
ludu ! \V szak to się roią iak pszczoły ! (i). Od- 
poczniym y —  Siądźmy na ła w ie ; uw ażaym y i 

uśćmy wolne cugle filozoficznym uwagom 
aki szmer p rzyiem ń y! ZadBa muzyka nie bę- 

dz.ie tak  słodka, tak  pówrabna, tak harmoniczną 
w  uchu próżniaka ! Fraszka romansowe m rucze­
nie stru m yków , przy których pasterki (osobli­
w ie nasze) tak  słodko nuca i rozpam iętywają 
piękność natury. Fraszka gwar ptasząt,, i śpie­
wanie słowników , które w  romansach tak mo­
cno literatki zcichwycaią. Fraszka nawet owa 
m uzyka ciał niebieskich-, którey się do sytości, 
iak~ koncertów nasłuchali niektórzy. T u tayto  
dopiero człow iek bez celu oddycha i ź y ie , tu 
znajduje praw dziwą w ż y c iu  rozkosz. Bo czy 
można > yć i bawić się przyiemniey ? T u  sobie 
siedząc z założonemi ręk am i, rozmyślam j gdy 
tym  czasem snuie się przede mną, co t)lk o ie st 
naypięknieyszego i nay w ytw ornicy szego w m ie ­
ście. Jest to praw dziw y wyciąg, iak terazfmó- 
w ią ; iest to piąta treść, iak mówiono daw niej, 
całey naszey publiczności. Są tn kob ietk i, k tó­
re w ychodzą dla przechadzki i ro z ry w k i, a le i 
dla pokazania się razem . Jakoż każda ma się 

-z ezem popisać". T a  np. pragnieŁ żeby uważano 
iey  s z a l, Ijtóry mąż w czoray kupił na oblig.—  
T am ta wabi kapeluszem, który  przyiaciel śwfe- 
żo z W arszaw y w yw iózł — ‘ ,O w a suknią która 
przedziwnie na niey leży. T u , kolorowy i kształ­
tn y  trzew ik  uderza i zastanawia oko, które się 
natnralnie musi zatrzym ać na nóżce, a ta nóżka 
iest praw dziwie ładna. Tam  białe i śliczne ra-' 
tnie , w ygląda niby przypadkiem zpod niemniey 
pięknego szalu. P atrząc na t o ,  nie można się 
minąć z m yślą, ie/się  bardzo sprawiedliwie i  
m ądrze w szyscy  ubiegamy za powabami zew nę­
trzn ym i, za łada ozdobą , ęo uderza i zastana­
wia, zm ysły. K ażdy sądzi o hidziach z tego, co 
w id z i; a któż widzi przym ioty w ew n ętrzn e: 
kiedy zew n ątrz lada błyskotka, lada płatek św ie­
cący, uderza i zw raca na siebie uwagę. Można

(i) Chóćby się możo bez tego obeszło , wszelako ostrze­
gam czytelnika, ża ta ■wprawa była w_śród łata.

Wprawdzie niekiedy i  zasługą dopiąć znacrenfa, 
ale suknią, mundurem, w stążeczką, ładną ka­
retą, kształtnym  koczykiem, rozłożystą dorożkę 
i  grzyw iastem i końm i, a w  niedostatku teg® 
wszystkiego choć miną czupurną, prędzey i ła- 
tw iey. D la te g o  sprawiedliwie pstrzem y się, ile 
tylko  można. W szak zła porcellana kształtnie 
Wyrobiona i malowrana pięknie , bierze na stoli­
kach pierwszeństwo prawdziwie dobrey. W szak 
złe obrazy maią znaeżenie przez bogate ramy. 
W szak  pięknie ozdobione domy zastanawiaią 
przechodniów, ćfioć w ew nątrz są puste. O nie- 
oszacowana chęci podobania się i zwracania na 
siebie uwagi in n ych ! ty  jesteś pierwszą i  nay­
większą podnietą czynności i przedsięwzięć czło­
wieka. Bo począwszy od A kxandra wielkiego, 
który się na tysiączne w  A zyi narażał przypadki 
i pragnął, aby go w Atenach chwalono ; aby na 
wszystkich zgromadzeniach i placach publicznych 
mówiono o nim,, aż do naszych dam', które w y- 
stawują ładną n ó żk ę , lub pbkazuią zpod szala 
piękne ramie ; aź-do naszych trefnisiów, którzy  
wychodzą na piać z wymuskanym wąsikiem i 
ładnym fraczkiem  ; w szyscy są tobą natchnieni. 
Nie raz' patrząc na ślicznego Jegomości, k tóry  
z tęgą imną poważnie stąpa po placu , i z obo- 
iętnością lub pogardą na przechodzących, a z ro- 
skoszą na siebie spogląda, m yślę: Móy B o że! 
iak to często ludzie nie na swoiem są m ifyscu; 
temu wielkiemu człowiekowi należało bydź przy­
naymniey Pompejuszeni. A  gdyby tak bvło; 
byw ay zdrów Panie Cezar ! tw óie interessa ina- 
czeyby były  poszły i tybyś- niebył panował A u ­
guście ! a z tego iakie w yp ad k i! W szak  dopra­
w dy ca ły  światby był poszedł inaczey.

Ot ! iak z małych przyczyn wielkie bywaią 
skutki!—  T eraz mi się dopiero otwieraią oczy, 
i Vfadzę nareszcie , iż ów Jegomość , który  mię
0 włos na ulicy nie ro ztrą cił; źe idący zan im
1 odzęaczaiąey się psztyczkam i P an icz; źe ów  
J W . P a n , który  mię miną groźną w y ła ia ł, źe 
iadący w  trz y  części św iata razem i rozpostarty 
w dorożce Jegomość , starali się 'o powagę i 
znaczenie; czyli dawali znać wszystkim  prze­
chodzącym i wałęsaiącym  się po ulicach, źe są 
niepospolici ludzie. — ■ Bądźcie więc pozdrowie­
ni, nasi brukowi Pompej usze i C e z a ry , którzy 
łatwiuteńko ,, bez naymnieyszego krw i rozlania, 
bez takich zachodów , iak ta m c i, umiecie dać 
poznać całą swoię wielkość. Do tego zatem 
rodzaiu wielkich , zacnych i uszanowania go­
dnych lu d zi, musi należeć i ów junak , co za-> 
wsze czapkę na iednena uchu n o si, i ów, co od-?

H
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chylą umyślnie płaszcza lub surduta, ze by w y ­
staw ił na publiczny widok kawałek wstążeczki; 
i  ten, co się odznacza wielką lorynetką" zawie-' 
szoną na guziku ; i ów  co się szasta z okulara­
mi na nosie, choć nikt nie słyszał o dziełach, 
Jctóremiby sobie w zrok zepsuł. W szystko to 
iest piękne) w szystko należy szanować: bo 
Wszystko pochodzi z uczciw ey emulacyi o zna­
czenie i wyższość nad innych.

Takem  rozmyślał i tak m ówił do starego 
Strukczaszego, który siadł obok mnie na ła­
w ie , i powitał serdecznem sciśnieniem za rę ­
kę — ■ j) Dobrze mówisz , odpowiedział na to 
poczciw y starzec : w ystkoby to było niczem ; 
możnaby nawet to ubieganie się o znaczenie da­
row ać i pochwalić, gdyby było w rzeczach poży­
tecznych i cóś znacząc3‘ch ; a nadewszystko gdy­
by było/bez krzyw dy bliźniego. A le te młode 
i stare trzp ioty , te wymuskane i nadęte pró­
żniaki , pokazuią dla w szystkich pogardę i ro ­
zu m ieją: źe z góry lub z ukosa i litościwie spo-’ 
glądaiąc na innych; lub źe ich grubiąństwem 
zacieraiąc , swoiey dowiodą wyższości. G rze­
czność i poważanie się w-zaiemne są duchem do­
brych tow arzystw ) dla tego każdy w yw yższa­
jący  się z poniżeniem drugich, iest w  takich 
tow arzystw ach nieprzyjacielem powszechnym i 
powinien bydź wyśmiany. Cóz ci się zdaie, 
m ówił d a le y , czy rozumiesz : źe te'-puste gło­
w y  prztstaią  na tem ,żeb y ich uw ażana? Ja ci 

t ręczę  , że się każdy ma za coś lepszego od-wszy- 
' stkich in n ych, i gotów się nayszacownieyszego 

i nayzasłuźcńszego człow ieka z a p y ta ć : na co 
on potrzebny? Musisz nie znać naszych towa­
rzy stw : bo gdybyś tam  u częszcza ł, widziałbyś 
co m om ent, iak młode i niczem nie zaięte trzpio­
t y  ; iak powszechnie znaiome oszusty lub okrzy­
czane łapigrosze , przybieraią znaczącą i powa­
żną postać', decyduią o wszystkiem  i ogłaszaią 
pracow itych, zasłużonych , uczonych i prawdzi­
w ie pożytecznych lu d zi, za głupich i na nic nie­
przydatnych.”

Cóź im robić ? odpowiedziałem , hiorąo za rę ­
k ę  poczciwego starca r świat ten iest nieustają­
cym  trybunałem  , w szyscy ludzie użyteczni pod

* »ądem , a sędziowie ci ichmość, których przed

nami widzisz. Jakkolwiek Lten sąd błahym *i 
się zdaie, nie godzi się nim g a rd zić : bo on sta­
nowi wielką część publicznego zdania, które 
w szyscy szanuią. „ T y m  ci gorzey” zawołał 
starzec , wzdychaiąc głęboko ! Nienaylepiey to 
wprawdzie , odpowiedziałem d aley , ale nie tak 
źle iak rozum iesz—  Naygorsza nawet rzecz ma 
często swoię dobrą stronę. Czym źeby był świat, 
gdybyśmy w szyscy byli iednacy ?—  Sądziemy się 
w ię c , potępiamy i bawiemy nawzaiem , a tona* 
iakkolwiek zatrudnia i utrzym uie w  czynności: 
w y  ludzie pożyteczni macie nas próżniaków za 
nic , otoź i m y wam oddaiemy w et za wet i 
pow iadam y, żeście niepotrzebnym ziemi cięża­
rem. Dla tego ton ie  świata nie odmienia, któ­
r y  zaw sze idzie swoim trybem  , a ty  próżno 
zrzędzisz Panie Strukczaszy. Lepieybyś w skó­
r a ł ,  gdybyś się przystosował do n as..—  jj^ ie  
chcę zaw ołał starzec z gniewem , porywaiąc 

■sie z ławy.- T em  ći gorzey odpowiedziałem , 
i widzisz iak na tem źle w ychodzisz; pracowałeś 

całe życie i- starałeś się bydź prawdziwie uży­
tecznym  , i cóź z tego ? oto chodzisz w  w ytar­
tym  kontuszu—  „ T y m c i lepiey,”  odpowiedział 
S tru k czaszy , -surowo spoglądaiąc na mnie ; a 
położyw szy rękę nrt piersiach dodał; tu  iest 
moia nagroda. N ikt mi nic nie za rzu c i, a ia 
kontent iestem z siebie.”  T o  powiedziawszy 
odszedł, a mnie dał now y pochóp do myślenia. 
Strukczaszy , mówiłem sam w  sobie, iest czło­
w iek poczciw y , spokoyny i rozsądny, a spokoy- 
ność sumienia ma za istotne i iedyne szczęście. 
Jeżeli tak iest w  rzeczy  samey , tedy ludzie po­
czciw i i użyteczni muszą bydź swego szczęścia 
p e w n i: bo sami sobie są nagrodą, a dobra św ia­
tow e są własnością tych , którzy te y  nagrody 
nie wrarci. T a  myśl zasmuciła mię n ieco , ale 
nie na długo : bo spoyrzaw szy na przechodzących 
się po placu próżniaków , kollegów moich, czy­
tałem  oczewiście w  ich tw arzach , że w szyscy  
niezmiernie byli z siebie kon ten ci, chociaż ża­
den nie kładł ręki na piersiach. Zatem  i i a po­
cieszony zupełnie, włożyłem  ręce do kieszeni, 
podszedłem nieznacznie pod mur i wróciłem  czćrn 
prędzey do domu. (c. d. p .)

F. N. Golański K*m. Cetjzury, C»ł.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla
wyeysa prawem wyznaczonych.
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